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Do P. T. P re n u m e ra to ró w !
W ciąga m iesiąca kwietnia b.r. bar­

dzo wielu naszych p. T. Prenum erato­
rów  nie wpłaciło jeszcze do dnia dzi­
siejszego prenum eraty za U. kwartał 
br. Rozumiemy doskonale, źe  Święta 
Wielkanocne oraz pora wiosennych za­
kupów są okresem  wzmożonych wy­
datków pieniężnych, niejednemu więc 
z. P. T . Prenum eratorów  wydaje się, 
że zwłoka choćby miesięczna tyiko w 
uiszczeniu prenum eraty nie uczyni naj­
mniejszego uszczerbku naszemu wy­
dawnictwu.

Niestety, ponieważ jednak myślała 
tak widocznie bardzo wielu P. T. Pre­
num eratorów, w ciągu kwietnia wpły­
nęły tak minimalne kwoty za prenu­
m eratę, że znaleźliśmy się rzeczywiście 
w nader krytycznej sytuacji.

Jesteśm y wydawnictwem ideowem, 
nie pobierającem  żadnych funduszów, 
nie rozporządzajęcem  żadnemi rezer­
wami pieniężnemi,. nie opartem  o ża­
dne stronnictw o polityczne, o  żadną

klasę społeczną czy partję. Jesteśm y  
zdani wyłącznie i li tylko na ideową 
pracę kilku rąk i na naszych P. T. Pre­
num eratorów, Funduszów — pow tarza­
my nie posiadamy żadnych i jeżeli 
P. T. Prenum eratorzy zapominają o 
swym obowiązku uiszczenia prenum e­
raty, opadają ręce choćby najgorliw­
sze i najchętniejsze.

Jeżeli chcecie, aby „Hasło Narodo­
w e” które trzeci rok walczy z otw artą  
przyłbicą, śmiało i otw arcie o odiy- 
dzenie kraju i które poszczycić się m o­
że dziś już wielu sukcesam i na tej ni­
wie —  m ogło kontynuow ać swą cięż­
ką i żmudną, aie i radosną ostate- 
cznem zwycięstwem, pracę — musicie 
pam iętać o  tem  jednem  tylko: w p ł a  
c a ć  r e g u l a r n i e  p r e n u m e r a ­
tę !  Od tego zależy byt naszego pisma, 
od tego zależy skuteczna nasza praca. 
Każdy dzień zwłoki w prenum eracie, 
to  osłabienie I to  bardzo znaczne - tej 
jedynej dziś w Polsce placówki odży-

dzenia kraju, to  zahamowanie i unie 
możliwianie skutecznej propagandy  
uświadamiającej w każdym zakątku  
naszego państwa.

Przykre te  słowa, ale słowa p r a w d y  
zmuszeni jesteśm y powiedzieć Wam, 
Kochani Prenum eratorzy jako przyja­
ciel przyjacielowi zwierza się z przy­
krości w tej jednak wierze, że odtąd  
nieporozumień między nami już nie 
będzie i ie  umożliwicie nam  doprowa­
dzenie do końca zaczętego wielkiegn  
dzieła Odrodzenia i odżydzenia Oj­
czyzny.

Ufamy, że wiary naszej nie zawie­
dziecie.

Pom yślcie tylko: Wasz grosz, Wasz 
złoty to  cegiełka w budowie naszego- 
wspólnego, lepszego Ju tra ! Do num e­
ru niniejszego dołączam y czeki P.K.O..

Wydawnictwo „ H asła N arodowego"

N ie  g w a łc ić  n ie d z ie l i !
Niepoważne argumenty zwolenników handlu w niedziele i święta. — Protest sfer kupieckich i rzemieślniczych. 

Przed powzięciem ostatecznej decyzji.

Jak  już podaliśm y w św iątecznym  nume 
rze naszego pism a kom itet rzeczoznaw ców  
dla spraw  m niejszości narodow ych po od 
byciu konferencji z przedstaw icielam i sfer 
żydow skich przedłoży! Radzie M inistrów  
sw ą op in ję co  do zniesienia dotychczas o :  
bow iązu jącej ustaw y o spoczynku n ied ziel­
nym, R ada M inistrów zaś ma w te j sp ra­
w ie w ydać osta teczn e słow o.

W edług ostatn ich  w iad o m o śd  kupcy o- 
trzym ać m ają prawo handlu w  niedzielę 
i św ięta od 8 —10 przed południem i od
2 —f) wieczorem. Pom im o form alnego c -  
graniczenia tego prawa handlu dla sk ie p ó *’, 
które o b sltg iw a n e  są  w yłącznie przez w ła ś­
cicieli, to jed n ak  nikt, kto tyiko zna żydów 
nie zw ątpi ani na chw ilę, że w każdym 
sk lep ie żydowskim  znajdzie s rę zaw sze sa ­
ma „rodzina" i ze będzie ona handlow ać 
faktycznie przez Cały dzień.

Już sw ego czasu przed kilku m iesiącam i, 
wypow iadaliśm y na tem m iejscu nasze u- 
wagi na temat św ięcenia niedzieli, stw ier­
dzając. że żydom m e tyle chodzi o  „zaro­
bien ie* w czasie handlu niedzielnego, ile o 
sam  fakt pogw ałcenia spoczynku n ied ziel­
nego. będ ąceg o  m oralną o sto ją  dla chrześ­
cijan  w ogóle. Ź e uwagi nasze były trafne 
dowodem  ch oćby  szereg  listów  ze w szyst­
kich sfer  społeczeństw a naszego, z w yra­
ja m i uznarna dla tak ujętego przez nas p ro ­
blem u odpoczynku niedzielnego.

D ziś rozpatrzyć chcem y znów na tem 
m iejscu  problem  ten z punktu w idzenia 
zw olenników  pogw ałcenia niedz eli.

Ja k  w iadom o dotychczasow y projekt u- 
staw y o godzinach handlu w art. 12 zaw ie­
ra postanow ienia, iż władza pow ołana do 
o k r e ś le ń *  godzin handlu, m oże zezw alać 
na o tw arcie w niedzielę i dni św iąteczne 
sklepów  spożyw czych, zakładów  pogrzebo­
w ych, kw iaciarń, z w yłączną sprzedażą 
kwiatów  naturalnych, a w czasie  od 1 
kw ietnia do 3 0  września w łącznie także ja ­
tek  m ięsnych, nie dłużej jednak niż przez 
3  godziny do godziny 10 przed południem 
Je s t to ustępstw o na rzecz pew nego odła­
mu handlu.

O brońcy jed nak  i zw olennicy handlu 
w niedziele i św ięta w ysuw ają trojakiego 
rodzaju argumenty: ekonomiczne, p o lity ­
czne i religijne.

Przejdź « y ż  je  po M f i -  O tóż według ar­
gum entów  ekonomie Jjppch przez dopusz­
czenie handlu w niedzielę i św ięta w cią­
gu tych daw niej przew idzianych 3  godzin, 
a obecn ie 5  g :dzin (2  rano i 3  popoł.) ży- 
d e  gosp odarcze w naszym kraju „niesły­
chanie" ożywi się, eksport zw iększy się, bez­
robocie  zniknie itd. Czyż naprawdę, ktoś 
m ający tylko odrobinę oleju  w głow ie u- 
wierzy w to, źe tych 3, względnie 5  go­
dzin handlu zmieni zasadniczo nasze sto ­
sunki ekonom iczne?!

Zw olennicy argum entów ekonom icznych 
mówią dalej, że chodzi tu tylko o częścio ­
w e uw zględnienie „krzywdy" żydów , któ­
rzy zmuszeni są  św iętow ać przym usowo w 
ciąg u  2 dni. Argument ten je s t również 
niepoważny. T a  część ludności, której rze­
kom ą krzywdę ma się w yrów nać, h a n d lu je

w  niedzielę najzupełniej spokojnie od  
ty łu , do czego ma nawet niekiedy sp e c ja l­
nie urządzone drzwi z okienkam i m ask a- 
wanemi i podw ójnem i drzwiami, i o czem  
niestety , d ość często  wiedzą i w idzą org a­
na dla przestrzegania św ięcenia niedzieli 
pow ołane, ale patrzą na to „przez p a lce " ,

W idzim y jak  w niedzielę w re p raca w e  
w szystkich w arsztatach zatrudniających p ra ­
cow ników  z pośród  tej „u pośled zonej" 
części ludności. Ja k  widzimy w ięc nie wy­
trzymuje krytyki argum ent, iż obch od zen ie 
ustawy pow oduje konieczność dop u szcze­
nia handlu w niedziele i św ięta. K onse­
kwentnie trzeba byłoby dopuścić handel 
przez cały  dzień, dlatego, i e  w ła śc iw ie  
handel od tylu, względnie przez niby zam ­
knięte drzwi, Odbywa Się przez cały  dzień, 
w niedzielę i św ięta u tej ludności, k tó re j 
„krzyw dę* mamy wynagrodzić.

Przejdźm yż do argum entów politycznych. 
S ą  one napraw dę oburzające. O orońcy  han­
dlu niedzielnego twierdzą, że przez dopusz­
czenie handlu w św ięta sy tu acja  m iędzy­
narodow a P o isk i poprawi się, b o  żydzi 
przestanę nam szkodzić zagranicą, nie b ę ­
dą m ów ić o  „pogrom ach* i „krzyw dach* 
żydow skich, asy m p atja  zagranicy pod w pły­
wem żydowskim  zwróci się  ku nam. Z d a je­
my so b ie  doskonale spraw ę, że żydzi a r ­
gumenty takie istotnie wysuwają, c h c ą c  
w  ten sp o só b  w yw rzeć odpow iedni n acisk  
na sfery rządzące i że jes t to zw ysły trick: 
żydow ski pow tarzający się  za każdym r a ­
zem, gdy tylko chodzi o uzyskanie od rz ą ­
du jakichś now ych k on cesji. M etody takie^
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były na m iejscu  za czasów  osław ion ej „u- 
g o d y “ pp. G rabsk ich  z żydam i, n ie  m ie jsce  
jed nak  dla nich  w P o lsc e .

W reszcie argum enty religijne. Tw ierdzi 
s ię , i e  uczucia religijne chrześcijan  będ ą u- 
szanow ane. poniew aż sklepy otw arte będą 
tylko do godź. 10-e j rano i poooludniu. 
W iadom o jed nak , że i do godź ł O-ej rano 
o d b y w a ją  s ię  nabożeństw a w k ościo łach  i 
ie  są  o n e  m e mniej s łu chane przez w ier­
nych niż nabożeństw a po godź. 10 ei. S p ie­
szące , lub w raca jące  z kościo łów  tłumy po­
b o ż n y ch  narażane w ięc b ęd ą  na w idok 
kupczącego jak  w dmu pow szednim , krzy­
kliw ego, ruchliw ego żywiołu „u pośledzonej" 
ludności państw a naszego.

Argumenty w ięc zw o'enników  p og w ałce­
nia niedzieli nie w ytrzym ują n a jm n ie jsze j 
krytyki, sam o zaś og ło szen ie  o p in ji kom ite­
tu spotkało s ię  już z pow szechnym  p ro te­
stem  ze strony  nie tylko kupiectw a hurto- 
wnego, w ielkiego, ale i drobnego, s tra g a ­
now ego,

U staw a z dn. 18. X I .  1919. r. w brzm ie­
niu now eli z on. 14. II 1922  okazała się 
w  dotychczasow ej praktyce najzupełniej w y­
starcza jąca . Już w grudniu zaś zr. N aczelna Ra­
da Zrzeszeń Kupiectw a P olsk ieg o  w ypo­
w ie d z ia ł s ię  kategorycznie przeciw ko pro­

jektow anem u dopuszczeniu handlu w  n ie ­
d ziele i św ięta przez 3  godziny.

W arto tu przypom nieć pew ien m om ent z 
historii ustaw y o odpoczynku niedzielnym . 
O to  kiedy Se jm  ustaw odaw czy uchw alił tę 
ustaw ę —  przyw ódca sjon istów  pos. Grfin- 
baum  rzucił w ów czas sam  w Sejm ie taką 
groźbę: „Straciliście dzisiaj Mińsk i W il­
no"

Żydow ski straszak i terror n ik o g i jednak 
n ie  zastraszył ł ustaw a obow iązu je  do dnia 
dzisiejszego.

U ziś kupcy 1 rzem ieślnicy żadną m iaią 
nie m ogą zgodzić się na pogw ałcenie św iąt 
i niedziel. U niem ożliw iłoby to odpoczynek  
i życie kulturalne szerokim  m asom  te jlu d - 
d ności, która nie św iętu je szab asu , a która 
po odpoczynku niedzielnym  pragnąc z no- 
wemi silam i i now ą energ ją  przystąpić w 
dniu pow szednim  do pracy.

Sp raw a dopuszczenia handlu w n ied z ie­
le i św ięta nie je s t jeszcze ostatecznie roz­
strzygnięta, R a d a  M inistrów  bow iem , sw e j 
decyzji jeszcze nie powzięła. N ie wątpimy 
jednak, że przed pow zięciem  je j zastanow i 
s ię  nad skutkam i jak ie  zniesienie od p o­
czynku niedzielnego w ywoła w śród całej 
ludności chrześcijańskiej, a zw łaszcza 
wśród sfer kupieckich i rzem ieślniczych.

Niech zakwitnie 3-ci Mai!
W  dzień święta Narodowego —  na­

dania konstytucji 3. maja m anifestuje­
my rok rocznie, naszą radość z powo­
du wzniosłego aktu historycznego.

W  tym dniu powinniśmy się wewnę- 
. trznie skupić, albowiem jes teśm y  je d ­
nym z nielicznych narodów, którego eli­
ta  dobrowolnie nadała prawo ludowi. 
G dy w innych państwach lud musiał 
walczyć o swoje prawa, u nas widzimy 
tw órcy  konstytucji 3. maja, chcieli z 
poczucia jak o  chrreścijanie dać szer­
szym warstwom równe prawa i przy- 
wilije  umożliwiające każdemu z przy­
należących do ludu wolność postępu.

Radość nasza w tym dniu je s t  uzasa­
dniona i możemy naszym przodkom i 
twórcom  konstytucji być wdzięczni za

to, albowiem wskazali nam drogę po­
kojowej ewolucji.

Naszym obowiązkiem je s t  pó jść  ś la­
dami twórców tej instytucji, i tak samo 
ja k  oni nadali prawa ludowi, tak samo 
musimy zająć się ludem nieść w je g o  
szeregi oświaty kaganiec, ażeby on o- 
becnych praw potrafił umiejętnie uży­
wać.

U cieka jąc się pod opiekę K rólow ej 
Korony Polskie j,  przeprowadźmy izo­
lac ję  duchową od czynników wrogich 
znajdujących się pośród nas, obcych 
nam wiarą i moralnością i patrząc ja s ­
no w przyszłość pełni nadziej i zaw ołaj­
cie z s e r c a :
„ N I E  C H  Z A K W I T N I E  3. M A J " !

R edakcja.

List otwarty rolnika polskiego
do p. p. Ziemian całej Polski.

O trzym ujem y następu jący  list otw arty, 
który w ca tcśe ł poniżej przytaczam y:

S e rce  się  na praw dę k ra je , gdy s ię  p o­
m yśli, że p.p. Ziem ianie, do te j chw ili nie 
wytworzyli silnej i sp ołecznej organizacji 
ro ln icze j która by obejm ow ała, nie tylko 
sam ych Ziem ian, ale przedew szystkiem  w s z y ­
s t k i c h  r o ln ik ó w  c a ł e j  P o ls k i  —  a to 
począw szy od służby folw arcznej aż do 
sam ych w łaścicieli m ajątków  ziem skich w łą­
c z n ie .

Ale niestety —  p.p. Z iem ianie w idocznie 
n ie p o siad a ją  zmysłu organizacy jnego, bo  
sam i sieb ie  nie m ogą zorganizow ać, §pemi- 
m o że od czasu  —  do czasu urządzają 
szum ne zjazdy w K rakow ie i W arszaw ie i 
to bez żadnego skutku i nadzień jed nolite­
go program u, któryby m ógł takie uchwały 
zcem entow ać.

I człow iek patrzący na tę n iezaradność 
p.p. Ziem ian m im ow oli za am uje ręce, m ó­
w iąc: M ój B o że kochany, łto my mali rolni

cy m ogliśm y prędzej zrozum ieć potrzebę 
organizacji ro ln iczej w P o lsce  niż panow ie 
Ziem ianie, czyż to nie w styd dla w as "p.p. 
Ziem ianie?

My m ali ro ln icy  —  ca łą  m asą stoim y w 
szeregach  Związku Z aw odow ego R oln ików  
pod w odzą w ielkiego m iłośnika ludu ro ln i­
czego p. T ad eu sza lir. Łubieńskiego z Z as- 
sow a, który jak o  niestrudzony działacz sp o­
łeczny, p racu je bez w ytchnienia ob jeżd ża jąc 
pow ia*y, zak ład ając w szędzie Koła Związku 
Zaw odow ych R olników , a lud rolniczy c ie ­
szy s rę  z organizacji, na czele której stoi 
pełen cn ót sz lach cic  polski, którem u lud 
zupełnie ufa.

C iekaw y zapytać m oże. —  Czy to tylko 
jed en  jedyny hr. Łubieński m ieszka na pol­
sk ie j ziem i? że się  sam  zajm uje org anizacją?
—  Nie - -  n ie je s t on sam  jedyny tylko 
hrab ia  w P olsce , je s t ich  w ielu, jest wielu 
książąt, je s t  wielu hrabiów , są  baroni, są  
pom n ie jsi szlachcice , lecz ci w szyscy ra ­
zem nie stanow ią pow ażniejszej siły, bo  
sam i rozbici —  na grupy i grupki, nikt s ię  
z nimi nie liczy, bo  co  praw da to p.p. Z ie­
m ianie w obecnym  stanie nie stanow ią po­
w ażnie jszej siły. Zam ało ich , zam ało liczb o ­
w o, by m ogli staw ić czoło w razie potrze­
by —  której niejednokrotnie rolnictw o po­
trzebow ać będzie.

A zatem  p.p. Ziem ianie w oła do w as ro l­
nik polski, w ota do w as głosem  b o leści i 
troski: R atu jcie o jczyznę n aszą  przed zale­
wem bolszew izu jącego elem entu na w si 
polskiej. T a k  b ra c ia  Z iem ianie nie traćcie 
an i chwili czasu —  b o  chw jia pow ażna i 
czas krótki, przy stęp u jcie  do Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w y c h  R o ln ik ó w , gdzie będziecie s i­
łą niczem nie p ok onaną, bo  za plecam i 
Ziem ian, staną m i l jo n y  d r o b n y c h  r o ln i ­
k ó w  gotow ych do obrony ojczyzny i zagro­
żonego rolnictw a.

A zatem , starszy bracie  szlachcicu  prze­
stań stać  na uboczu, stań  z nam i w jednym  
szeregu, a dokażem y cudu o którym  poeta 
pisał: „w  P o l s c e  s t a ł  s i ę  w ie lk i  C u d  z 
p o ls k ą  s z l a c h t ą  p o ls k i  lu d ”. My mali 
rolnicy wiemy dobrze, że m acie rozum  i 
i fortunę, użyjcie tego dla matki Polski, —  
przecież od niej to w szystko m acie, nie 
ga id źcie  małym rolnikiem , gdyż on je s t 
w aszą podporą i szczerym  bratem .

T a k  p.p. Ziem ianie bez nas nic nie uczy­
nicie,

Nie o ciąg a jc ie  s ię  —  i nie p rz e w le k a jc ie  
z przystąpieniem  do w spom nianej o rg an i­
zacji. Żydzi sp og ląd ają  już na w asze wspa­
niałe pałace, i mile dla oka parki an gielsk ie , 
w  których by pragnęli na stale zam ieszk ać, 
w yśpiew ując radosne m ajufesy.

Z akusy te jed n ak  w niw ecz s ię  o b ró cą
—  bo Zw iązek Zaw odow y R olników  w y­
tw orzy silny w ał gorących serc, którego 
żadna siła  złam ać nie potrafi.

D o czynu b racia  Ziem ianie, do czynu 
bracia  rolnićy, do czynu Przew ielebne D u ­
chow ieństw o stańm y w jednym  szeregu, a  
zwyciężym y!

Jó z e f Żaliński, rolnik z nad W isły.

KLEM ENS JUNOSZA.

Czarne błoto.
PAJĄKI W IEJSKIE.

2 6 )  P ow ieść .

—  Zapew niam  panią, że i ten który ka- 
i ę  w staw ić, n ie będzie mały, a jeże li z n a j­
dą się  przy nim jesz cz e  inne klejnociki, to 
chyba pani w ielkiej przykrości nie spraw i?

—  Komu te k lejnociki m ogą spraw ić przy­
k ro ść?

—  I nie będ zie mnie pani uważała za 
sw eg o  w rega?

—  Nie mówmy o tem. Sam  pan w ie, że 
tak  nie jest. Pom ów im y o tent kiedykolw iek; 
d ziś jarm ark ja  m uszę w racać do sklepu. 
A m oże panu czem służyć?

 W y jd ę teraz na m iasto. Z obaczę k o ­
nie za pół godzinę w rócę, to  mi pani k a­
że dać co  zjeść.

- -  D obrze, ow szem .

—  A gdyby Jan kiel przyszedł, n iech  go 
pani w strzym a.

—  N a co panu jan kiel?
—  P ien ięd zy  f ” t zeba, m oże pożyczy, 

m oże trochę zbi ia  ka t'. O bedrze m nie po­
rządnie.

—  D laczego?
—  B o  to żyd tw ardy ja k  kam ień.
—  N iech się pan nie lęka, m oja w tem 

głow a, żeby on był m ięki jak  w osk.
—  D opom oże mi p ani?
—  Pan się pyta? A kiedyż to  ja  panu 

nie chciałam  poniódź? Ja  zaw sze po pań­
sk ie j stronie.

Słow om  tym tow arzyszył tak przyjem ny 
uśm iech, że m iody człow iek byłby chętnie 
zepsuł dragą bransoletkę, ale nowi przy­
bysze w eszli do „salonu ".

W  kw adrans później, M o jsie  spotkał 
M ałkę w sien i. O n szedł po nowy transport 
butelek, ona w ybiegła, aby  zaw ołać słu żą­
cą.

B ez  żadnych w stępów  M ojsie  rzekł g w ał­
tow nie do żony:

—  Słu ch ajn o  M ałka, czegoś ty szukała 
na podłodze z tym ...

— Z kim ?
—  Nu. z tym gojem !
—  C zyś co  zgubił?
—  Ja  nic nie zgubiłem
—  W  takim . razie nie bądź głupi i nie 

zaw racaj mi głow y.
— Na taką o strą  i stanow czą odpow iedź; 

M ojsie  replikow ać już nie m iał odw agi, po­
stanow ił jed n ak  w duchu, że przedew szy­
stkiem , jak  tylko będzie miał czas wolny, 
to się nam yśli, a jak  się  Już dobrze namy­
śli, weźmie się  z C3łą energ ją  do rzeczy 
i zdobędzie odpow iedz na pytanie: czego 
oni szu kali?

Dla śc is ło śc i h istorycznej dodać należy, 
że pani M ałka, natychm iast po w yjściu  dzier­
żawcy, znalazła sw ó j szm aragd , że bardzo 
troskliw ie zaw inęła go w papier i sch o w a ­
ła do m ocnej d ęb o w ej szkatułki, w której
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Ofensywa żydowska na... Paryż.
Sjonistyczny „Nowy D ziennik* z a m ie śc i 

niedaw no korosp ond encję z Paryża p t.„Pa- 
ryż —  nowem  centrum żydostw a na Z a­
ch o d zie", z k tórej dow iadujem y się  o za­
k ro jonej na szeroką sk alę  ak cji s jo n is ty - 
cznej m ające j na celu stw orzenie z Paryża 
ośrod ka żydow skiego na Zachodzie.

O to co m iędzy innym i czytam y w w y­
m ienionej korespondencji:

„Zwolna tworzy się w  Paryżu now e c e n ­
trum żydow skie. Nie w chodząc tu w g łęb ­
sze przyczyny tego zjaw iska należy stw ier­
dzić, że już po kiótk im  pobycie w tej s t o ­
licy św iata, m ożna skonstatow ać, że fozmu- 
je  s ię  tu n o w y  o ś r o d e k  ż y d o w s k i, który 
cotaz  bardziej przybiera na znaczeniu. B y ć 
m oże, że temu w łaściw ie należy przede- 
wszystkiem  przypisać ow e olbrzym ie z a in ­
teresow anie żydow stw em , d ające s ię  o b e­
cnie zauważyć w e F ran cji, a o d b ija ją ce  się 
bardzo żywym echem  w najnow szej francu­
sk ie j literaturze. W  ostatnim bowiem  czasie 
m nożą się  bezustannie i cieszą s :ę w prost 
niebyw ałem  pow odzeniem  książki najroz­
m aitszego rodzaju (nietylko p ow ieści), k tó­
rych treść zaczerpnięta jest z życia żydow­
skiego. czy to  w Palestynie, czy też w g o- 
lusie. W  tym kierunku dochodzi się popro- 
stu aż do przesady, a ob ok  książek pow aż­
nych i o g łębokich  w alorach, jak  np. dzie­
ła F iega, K esse la , Paliiera, pojaw iają się 
lichoty, s ta ra jące  s ię  „iść z prądem * i w y­
korzystać kon ju nkturę, g o n iąc  za n iezdro­
wą sen zatją .

Z jaw isko to w sw ych dodatnich i u je ­
mnych ob jaw ach  św iadczy jed n ak  o żyw o­

tności i aktualności spraw  żydow skich we 
F ra n c ji i w skazuje, że Paryż je s t doskona­
łym terenem  do stw orzenia żydow skiego 
centrum na Zachodzie Europy.

...O statnio w ystąpiono z inicjatyw ą stw o­
rzenia F ed eracji S jon istycznej, która zajm o­
w ać się  będzie kwestjanri natury politycznej 
a która zgrupuje około sieb ie  w szystkich 
sjonistów  paryskich. D on iosłość tego dzie­
ła zbytecznie p od kreślać.

Je s t  rzeczą jasn ą, że aktywny udział w 
spraw aćh związanych z sjonizm em  biorą w 
lw iej części Żydzi wschodni, znajdujący  
się obecn ie w Paryżu. Żydzi . francuscy  
są jeszcze dość „ostrożni*. D latego tez z 
szczególnem  uznaniem  podkreślić należy 
działalność stow arzyszenia studentów  ży­
dowskich „U nion U niversel!e de la Jeu nes- 
se  Ju ive (U . U. J. J )  którego prezesem  
jest p. Aime P alliere. P alliere je s t typem 
w prost niepow szednim . Pochodzi z wierzą 
ce j rodziny katolickiej, sam  przeznaczony 
na księdza przeszedł g łębok ą duchow ą e - 
w olucję przez protestantyzm  do n a jczy st­
szego mozaizmu, a d/iś je s t on jednym  z 
najgorętszych propagatorów  sjonizm u we 
Francji. Pod kierow nictwem  p. Paliiera za­
częła U .U .J J .  bardzo energiczną propagan­
dę sjonisiyczną sp ecjaln ie ^wśród Żydów  
francuskich drogą odczytów .

Jak  widzimy ofenzyw a sjonistyczna na 
Paryż rozpoczęła s ię  w ca łe j pełni. Czy 
Paryż, który oparł się  najazdow i niem ie­
ckiem u, oprze się  najazdow i so n isty cz n e- 
rnu —  najbliższa przyszłość okaże...

Co się dzieje zagranicę?
Francja w walce z Komunizmem.

M ow a, którą francuski m inister spraw  
wewn. Sarraut w ygłosił w jed n ej z m iej­
scow ości prow incjonalnych o propagandzie 
kom unistycznej we F ran cji uchodzi w k o ­
łach kom unistycznych za w ypow iedzenie 
w ojny komunizmowi przez obecny rzą 1 
fra n cu sk i

Sarraut podkreśli], że kom uniści franco 
scy  na rozkaz M oskw y us Jurą zn iszczyć 
F ran cję  w raz z je j zarnorskierni tery torja- 
mi. Rząd francuski nie dopuść! aby kom u­
niści czy to na te-ytorjum  rdzennie francu­
sk ie  czy też w koloniach prowadzili bezk ar­
nie sw ą zbrodniczą agitację i zastosu je 
w szelkie legalne środki przeciw  polityce 
tych burzycieli kultury. A ntypaństw ow ą a 
g itac ję  grupy kom unistycznej należy uw a­
żać za pospolitą zbrodnię a nie za wyraz 
przekonań politycznych.

Nowa wielka Ententa.
Z Paryża donoszą, że podróż prezydenta 

D oum ergue‘a do Londynu, da sp o so b n o ść 
do sfinalizow ania politycznego w ydarzenia 
o olbrzym iej doniosłości. W raz z prezy­

dentem republiki francuskiej, udadzą się do
Londynu pp. P oincare i Briand, celem u re­
gulow ania angielsko francuskiej konw encji 
ćługow ej na podstaw ach korzystniejszych 
niż poprzednie. W kołach politycznych w iel­
ką w agę "przywiązuje się do rozm ów  km 
d y ń sk k li, w których poruszone m ają być 
między innemi problem aty M orza Śródziem ­
nego. oraz b lisk iego  w schodu, a zw łaszcza 
Polski i nsństw  bałtyckich. Mówi s 'ę  o bll- 
skiem  sfinalizowaniu now ej śc isłe j i w iel­
kiej Ententy między Anglją, F ran cją  i S ta n a ­
mi Z jednoczonem i. F inahzacja  ma nastąpić 
przy okazji pobytu prezydenta D ou n jerge‘a 
w Londynie.

Dyktatura na Litwie.
O negdaj po ostre j d ysku sji na p osied ze­

niu litew skiej R ad y  ministrów, w obec w i­
docznej różnicy zdań w łonie gabinetu, mi­
nistrowie: sp raw  w ew nętrznych M ustajczjus 
i kom unikacji Jankiew iczius złożyli prośbę 
o dym isję. O prócz tego, klub dem okracji 
chrześcijańskiej odw ołał m inistra finansów  
Karelisa i m inistra ośw iaty Bystrasa. W  ten 
sp osób  pozostaje osam otniony klub „Tau-

ptzechow yw ała kosztow ności w łasne i przy­
ję te  na zastaw.

ROZDIAŁ V.
O P ISU JĄ C Y  T R Z Y  W IELK IE SA L E  O P E - 
R A C Y JN E, O RA Z ZN A KO M ITYCH  CHI­
R U R G Ó W  I ICH O BIE C U JĄ C Y C H  A SY ­

S T E N T Ó W .

Nie potrzeba jeździć do Berlina, lub do 
W iednia, żeby poznać działalność znakom i­
tych operatorów ; w C zarnem błocie także 
można co ś  w idzieć, a nie będzie w naszych 
słow ach ani odrobiny przesady, gdy po­
wiemy, że chirurgow ie czarnobł ;ccy , bez 
użycia nosa, bez rozlew a k r** , nie spra­
w iając pacjentom  d o le g i* y c h  c ic p ie ń  fi­
zycznych, dokonyw ają ■. peracyj nadzwy­
czajnych, o jak ich  nie śnd . się riaiznako- 
nrtszym  profesorom  i praktykom , mającym 
eu ropejską sław ę. Szczególniej, gdy idzie o 
usunięcie now otw orów  charakteru m onetar­
nego, zręczność chirurgów  ezarnobłockich  
granic nie ma * przechodzi w szelkie w y­
obrażenie. C hoćby  naw et chłop połknął

g arść m iedzianych groszaków , w ydobędą 
je  z niego tak szybko i zgrabnie, że ani 
się spostrzeże, kiedy ciężaru niepotrzebne­
go s ię  pozbył.

W  dzień jarm arczny chirurgow ie czarno- 
b loccy  najgorhw iej i najenergiczniej pracu ­
ją . Ledw ie jednego pacjen ta  zoperow ać z d ą ­
żyli już drugi jest na stole, a trzeciego o- 
durzają żeby był gotów.

Zajazd ped  „Zielonym łabędziem " po­
dobny je s t w tym dniu do olbrzym iej k li­
niki, w której pacjentom  je s t tak przyjem ­
nie, jak  gdyby napełniona była gazem roz­
w eselającym . Tam  tak gw arno i huczno,
tak szkło brzęczy, tak się pacjenci śm ieją, 
że patrzący z boku m ógłby mniemać, iż 
s ię  im coś bardzo przyjem nego w ydarzyło, 
lub, że w spólną a rad osną uroczystość 
obchodzą.

W  paradnej sa li m łody dzierżaw ca w
d ość n iedbałej pozie zas<ada na kanapie, 
pani M alka chloroform uje go pełnetn o 
b ietn ic wejrzeniem  ogrom nych czarnych
oczów , tudzież winem, które dla tak rząd-

tinników *, op ierający  się  jed y n ie na w o j­
sku. Prem jer W aldem aras zdecydow any 
je s t podobno przyjąć wyzwanie w alki, rzu- 

-c o n e  mu przez w szystkie partje i ugrupo­
w ania polityczne i by się  utrzym ać nie za­
w aha się przed W prow adzeniem  dyktatury 
m ilitarnej.

Wilki w owczej skórze.
Jak  z kół Ligi N arodów  donoszą so w ie­

ck i kom isarz ludowy Litw inów  zgłosił się  
jak o  uczestnik św iatow ej konferencji ekono­
m icznej w G enew ie. P rzybęd zie on z li­
czną delegacją  sow ieckich rzeczoznaw ców  
do Genewy. Po drodze zatrzyma się  w B e r­
nie szw ajc. gdzie w sp osób  uroczysty przy­
w rócone będ ą stosunki dyplom atyczne p o - 
m iędcy R osją  i Szw ajcarją .

Wrangel tworzy arm ję rosyjską 
w Chinach.

D o Belgradu przybył znany rosy jsk i g e­
nerał W rangel. W  kołach em igracji ro sy j­
sk ie j krążą pogłoski, że generał W rangel 
ma m isję skoncentrow ania resztek daw nej 
sw ej arm ji dla podjęcia akcji przeciw  b o l­
szew ikom  w północnych C hinach.

Ruch monarchistyczny w Grecji.
Z różnych stron donoszą, że ruch m onar­

chistyczny w G recji przybiera coraz wię­
ksze rozm iary. Rada min. wydała rozkaz 
aresztow ania kilku wyższych oficerów  m a­
rynarki zw olenników  b. gen. P an galosa  p o ­
dejrzanych o branie udziału w p rzy goto­
w aniach do spisku.
Wojna domowa i wojna z komuni­

zmem w Chinach.
D onoszą z Szanghaju , że arm ja C zang 

K aj Czeka przeszła pod C zing Kiang do 
ofensyw y przeciw w ojskom  północnym  k tó ­
re obsadziły północny brzeg rzeki Jang  Tse 
Liczne baterje  armji południow ej na pra­
wym brzegu Jan g  T s e  ostrzeiiw ują p ozy cje  
arm ji północnej, podczas gdy 1 0 0 0 0  pie­
choty przekroczyło pod osłoną tego ognia 
rzekę i nawiązał© kontakt z n ieprzy jacie­
lem. W ojsk a  południow e przeszły natych­
m iast do dalszego ataku na m iasto Jan g —  
zen leżące o 5 km. na północ od rz e k i
0  m iasto toczy s ię  gw ałtow na walka, Ja k  
s ły ch ać rozpoczęła się rów nież cfenzyw a 
gen. Czang Kai Czeka na linji kolejow ej 
Fu  Kou T ien  T sin . Biuro Reutera donosi, 
że rząd w Nankinie zajN  m iejsce rządu 
H ankou przyczem  u d zie li dymisji B o ro d i­
nowi i jeg o  kolegom  rosy jskim , oraz odw o­
ła ł z zajm owanych stanow isk kom unisty­
cznych m inistrów finansów , spraw iedliw ości
1 komunik, w zyw ając jed nocześn ie p o z o sta ­
łych członków  rządu aby w ypow iedzieli 
s ię  za lub przeciw kom unizm owi.

Skazanie Zaniboniego.
Na onegd ajszej rozpraw ie p rocesu  Z ant- 

boniego i tow arzyszy trybuna! ogłosił w y ­
rok skazujący  Z a n ifa o n ie g o , C apełla i 
zaocznie U rseila n a  3 0  l a t  w ię z ie n ia .  
D uzzi‘ego na 12 lat i 1 m ies;ąc, Niupchla- 
sa  i Luiziago C alligaro na 10 lat, 10  mie­
sięcy  i 2 0  dni, R iv ę  na 7 lat i Angeli C a- 
ligaro na 4  m iesiące. C elotti został uwol­
niony.

kiego i nadzw yczajnego gościa  sam a w ła­
snoręcznie z piw nicy przyniosła.

Głów ny chirurg i sław ny operator, Ja n ­
kiel B as , z niezm ierną pow agą gładzi b ro ­
dę jeg o  dwaj asystenci, T o b iasz  G lancm an 
i Noach Szparag, gestykulują na stronie i  
w iodą między so b ą  spór bardzo ożyw io­
ny-

Jankiel B as, jak  trafnie przewidywał dzier­
żaw ca, je s t dziwnie twardy, je s t tak twardy 
nieugięty, jak  sztaba żelazna. P an i M alka 
usiłuje go zm iękczyć cokolw iek, co  je j przy­
chodzi z trudnością; młody człow iek nie  ̂
może ukryć pew nego niepokoju, gdyż nie­
pewny jest rezultatu. C ała jeg o  nad zie ja  w 
pięknej gospodyni, która mu przyrzekła 
poparcie i wzrokiem bardzo wym ownym  
zdaje się to przyrzeczenie ponaw iać.

Ale to będzie drogo kosztow ało i nic 
dziwnego, bo  istotnie interes je s t twardy.. 
Przedew szystkiem  Jankiel B as je s t twardy 
i n ieusposobiony; w yraźnie pow iada, że nie 
ma do proponow anej transakcji ani ch ęci, 
ani pieniędzy. C  d. n.



Słr 4. .HASŁO NARODOWE* Wr 1'7-

Konserwatyści polscy o żydach.
Uświadomienie w kwestji żydowskiej rozszerza się 

na wszystkie warstwy społeczeństwa.
Onegdaj podawaliśmy na tem miejscu 

g[iosy kilku pism zbliżonych do rządu wy­
powiadające się w kwestji żydowskiej, przy 
ezem stwierdziliśmy, że dotychczasowe u- 
świadomienie v.- kwestji żydowskiej jakiem 
odznaczała się jedynie nasza prawica naro­
dowa przenikać poczyna 1 do sfer flewico- 
wych, radykalnych.

Obecnie przytaczamy z kolei glosy 2 pism 
konserwatywnych: „Czasu" i „Słowa wileń­
skiego", którym jak czytelnicy sami przy­
znają, również zwolna otwierają się oczy 
na właściwą robotę i stanowisko żydów w 
Polsce.

I tak w monarchistycznem „Słowie wileń- 
skiem" naczelny redaktor tegoż pisma Ma­
ckiewicz pisujący pod kryptonimem Cat 
nie szczędzi żydom wymówek. Pisze ón:

„Żydzi chcą, abyśmy zapomnieli, że sen­
tyment antysemityzmu jest stary jak świat, 
a że rozpalił się szczególnie po zwycięstwie 
rewolucji bolszewickiej, w której udział 
żydów był [jaskrawy, rzucający się w 
-oczy. Żydzi nie mają racji, gdy wymagają, 
abyśmy o tem zapomnieli i zupełnie, zam­
knęli oczy i powiedzieli: „nie liczymy się 
zupełnie z antysemityzmem, który jest uczu­
ciem zwierzęcem". Nie, tak) powiedzieć 
-nie możemy.

Żydzi wszędzie podniecają, podsycają 
walki socjalne. Plutokraćja żydowska w 
sejmie głosowała przeciw wydaniu po­
słów bolszewików (sprawa Hromady).
Takiem postępowaniem żydzi sobie niesły­
chanie szkodzą".

W „Czasie" zaś naczelny redaktor Beau 
pre przedrukował swą 'm ow ę wygłoszoną 
na zebraniu Prawicy Narodowej w Krako­
wie, w której czytamy:

„Problemat żydowski, ma dafeko więcej 
charakter rasowy, społeczny i ekonomiczny, 
aniżeli narodowy. Wprawdzie agitacja sjo- 
nistyczna pociągnęła masy żydów, swemi 
symboliczno-religijnemi hasłami, — ponie­
waż jednak podstawa sjonistyc?nego pro­
gramu, — opanowanie Palestyny, — oka­
zała się utopijną, — wyparcie około mi- 
ijona Arabów z tego ubogiego kraju jest 
przedsięwzięciem niewykonalnem, — więc 
i wpływ propagandy nacjonalistycznej za­
czyna opadać, a wysiłki ogółu żydowskie­
go przybiorą inny kierunek. Niektórzy z 
przywódców żydowskiego ruchu próbują 
rozbudzić separatyzm językowy, żądając 
pewnych uprawnień dla żargonu flub he- 
brajszczyzny. Nie sądzę, aby jakiekolwiek  
ustępstw a na tem  polu były wskazane 
i korzystne — nawet dla żydów. Żatgon

Ks. Antoni Sobu.ryńskl. 
Poset ziemi Kieleckiej. 5)

Ujemne strony t a y  żydowskiej
w świetle Pisma Świętego 
Starego i Nowego Zakonu.

Bezboźnem i drogami i w złościach  Jero - 
tooama chodzili w szyscy bez wyjątku na­
stęp cy  jeg o , brnąc w bałw ochw alstw ie, roz­
p u ście , a często i m orderstw ach i innych 
zbrodniach. W  królestw ie Judzkiem  byw a­
ło lepiej, ale i tu przykład zły pobratym ców  
z królestw a Izraelskiego o d d ,i« ły w ał zara­
źliw ie , a kilku królów  ludzkich • tw ard e 
uległo te j zarazie, jak  jo ra m , O Jh oz j«sz , 
A chaz, i po upadku królestw a Izraelskiego 
M anases, Amon, Joacn az, Joakim  Joachin  
i S o d ea jas , p o ciąg a jąc za so b ą  c^ły naród 
do zbrodni i do zguby. N e pom agały c- 
strzeźenia i upom nienia B  że przez u ta 
proroków . „Ale i om szydzili z posłów  B o ­
ż y c h  i lekce so b ie  wazyii mowy jego, i 
naigraw ali proroki aż przyszła z»palczy- 
w o sć P ańska na lud ieg *, i radnego ule­
czen ia  nie b y ło " (2  FAR 36. 16/. Zam iast 
piąć się na wyżyny bh.g tu Meństwa B o

jest gwarą sztuczną, wskrzeszenie fraar’ 
twego hebrajskiego języka, musi natra­
fić na trudności nieprzezwyciężone. Pro­
blemat żydowski powinien u nas zreduko­
wać się do przestrzegania ustaw obowią­
zujących — nie dopuszczających ograni­
czeń praw obywatelskich; — od żydów 
mamy prawo wymagać skrupulatnej pań 
stwowej lojalności i bezwzględnego za-

zaprzestania apelów do czynników feb  
eych."

Jak ze strony konserwatywnej, ziemiań­
skiej, dotychczas wykazującej w kwestii ży­
dowskiej w większości wypadków, dziwne 
lekceważenie I niedopatrzenie — to powie­
dziane dość dużo i dość chyba jasno i 
otwarcie.

Daj Boże, aby zrozumienie istotnego sta • 
nu rzeczy w kwestii żydowskiej stało się 
faktem realnym we wszystkich bez wyjątku 
sferach społeczeństwa polskiego.

Szajka żydowskich fałszerzy paszportów
wysłała za granicę setki poborowych, uchylających się od wojska. 

Brygadzie fałszerskiej przy Urzędzie Śled 
czym w Warzawie, znów udało się zatrzy­
mać dwóch niepezpiecZnych fałszerzy
paszportów zagranicznych oczywiście 
żydów, których ofiarą padły setki emi­
grantów z Kongresówki i W ołynia.

Centrala mieściła się w Białymsjoku, gdzie 
też koncentrowała się cała ich praca i do­
kąd też przeważnie kierowani byli emigran­
ci reflektujący na paszporty ich wyrobu.

Przed kilkoma miesiącami policja war­
szawska poszukiwała pewnego jegomościa 
podejrzanego. Mimo energicznych poszuki­
wań nie udało się go schwytać, a po pe­
wnym czasie policja stwierdziła, że ów je­
gomość wyjechał z Polski za fałszywym 
paszportem, lecz prawdziwą wizą.

W toku dochodzenia dokoia tego taje­
mniczego wyjazdu policja ustaliła, źe tym 
samym sposobem opuściło Polskę wielu 
poborowych uchylających się odjjsłuż- 
by wojskowej.

Paszporty trudno było poznać, albowiem 
blankiety były prawdziwe (skradzione w 
urzędach paszportowych) i tylko podpisy 
i pieczątki były sfałszowane. Łatwo więc 
wprowadzano w błąd urzędników konsula­
tów. Na skutek zarządzonej obserwacji po­
licja vstaliła, ie do towarzystwa okrętowe­
go „Królewsko Holenderski Lloyd" zgłosił 
się pasażer z takim paszportem.

Pasażer ów zaaresztowany, wydał ma­
ch er ów żydowskich i doprowadził do czę­
ściowej likwidacji bandy.

Ustalono mianowicie, że głównymi her­
sztami bandy byii niejacy: Chaim Ra* 
binowicz i Jeszua Tajcher,

Oneedaj przybyli oni do Warszawy dla 
„załatwienia" swoich spraw. Ale policjapo- 
wiadomiona o przybyciu fałszerzy nie spuś­
ciła już ich z oka i w odpowiedniej chwi­
li zaaresztowała. W ciągu dnia zostały do­
konane dalsze aresztowania i rewizje w 
związku z powyższą aferą. Szczegóły do­
chodzenia trzymane są w tajemnicy.

Demoralizacja w chederach żyd,
Sam e d z ie c i  demaskują 

W  żydow skim  „Naszym P rzegląd zie" u - 
kazuje s :ę  jako  dodatek dla dzieci redago­
wany przez znanego literata źydowsrciego 
G old steina (pseudonim : Janusz K orczak) 
„M ały P rzeg ląd ", który od czasu do czasu 
zam ieszcza ciekaw e i charakterystyczne dla 
poznania żydostw a „w yw iady". I tak nie­
daw no um ieszczono tam wywiad z małym 
uczniem chederu Herszkiem  M otłem , z któ 
rego ust dow iadujem y s ę  napraw dę ciek a­
wych i chyba w iarygodnych inform acji o 
„n au ce" w chederze.

Nauka w chederze —  mówi Hersz przez 
cały  trwa dzień i w iększość ch łopców  tak 
uczy, niektórzy jednatc od godz. I -e j w po-

naukę w ched erach !
ludnie do 8-ej wieczór. Rebe ‘przywoływał 
do siebie, każdy stawa! na krześle, czytał 
k łka zd;ń z syderu — potem był wolny i 
mógł się głośno bawić. Przy chederze [jsst 
duże podwórko — tam bawiliśmy się w 
chowanego. Jak k*oś był ‘potrzebny — re­
be wołał. Często naumyślnie dokazywaliś­
my. jak rebe widział, że dokazujemy, opo­
wiadał nam bajki.

— A jak wyglądał wasz ćheder?
— Jeden pokój. Ławek szkolnych nie by­

ło, tylko stół, dwie zwyczajne długie Jawki 
i jeden wyższy taburet. Rebe handlował 
książkami. Miał do sprzedania sydery, chu- 
meszy i żydowskie opowiadania o cady-

żego naród Izraela stacza s ię  ku przepaści 
przekleństw a.

M ieszkańcy królestw a Izraelskiego czę­
ściow o d. s ali się  do niewoli A syryjskiej 
gdzie umi ii d -s to so w a ć  się  do p -g a ń sk ie  
go otoczenia przew ażnie ze s kodą dla 
w ary i oOyczaiów, —  a częściow o zosta 
jąc na o jco  • iźnie, pom ieszali się  z pog^ń- 
SKimi osiedleńcam i, skąd  pow stał niejako 
nowy naród m ie^ ań có w  Sam arytanie, b ę ­
dą y w pogardzie u Judajczyków . M iesz­
k a ń .y  zaś królestw a Judzkiego znaleźli się 
pr/e ażri e w niewoli B abilońsk  ej, gdzie 
na< gół n ie celow ał' przywiązaniem do wia­
ry w Boga praw dziw ego i nie odznaczali 
s ę  czy stością  oby czajów , ulegsh w s t y -  
wom spólrm eszkańców  pogan, a w  sztu z- 
kach handlow ych wnet um ieli prze yż- 
s/.yć ludność t bylczą i szybko o rabiać 
się m ajątku. Przeciw ko bałw och alstw u 
i innym w ystępkom  Ju d a jsk k h  czyli żydo­
w skich w ygnane >w gromy rzuca ą pror cy 
Jerem ia-z . Byiuch, Ezechel. 'S o b n ,m  listem  
(BA R 6 ) ostrzega Jere m iasz  żydów w nie­
woli Babiloński j przed bałw ochw alstw em  
i rozpustą Babiluńczyków . B ..ruch n .p o m i­
ną żydów i uprowadź nych na ob  zyźn e 
i pozostałych w oiczyźnie, „N aw róć się J  - 
kóbie, a ujm ij s ię  go, chodź drogą pr/y

jasn o ści jeg o . przeciw  św iatłu  jego . (za­
konu) Nie oddaw aj chw ały tw o je j drugie­
mu, i godności tw ej narodow i cudzem u." 
(BA R 4. 2  3 ). P o sy ła ją c  E zechiela do ludu 
w ygnańców , P an  B ó g  m ówi: „Lecz dom 
Izraelów  nie ch cą  cię słuchać, iż mnie słu­
ch ać nie ch cą : b e  w szystek dom  Izraelów 
je s t przetartego czoła, i tw ardego serca ."  
(E Z  3 . 7). D arem nie naw oływał P an  B ó g , 
aby  się  żydzi naw rócili na proste drogi 
Boże. „I m ów jąc synow ie Izraelow i: Nie 
je s t prosta droga P ań ska. Iza li drogi m oje 
n ie są  proste dom ie Izraelów , a n ie raczej 
drog: w asze krzyw e?" (E Z  18 2 9 ). D la tych 
którzy wraz z Z orobabelem , Ezdraszem , N e- 
hemiaszern pow rócili z w ygnania w o jczy ­
stej progi, aby odbudow yw ać kra j, miast® 
i św iątynię, nastały jeszcze  cbw ile pod n ie­
sienia na duchu, a le  była to  szczupła liczba 
w stosunków  do tych, co  już w racać ni# 
mieli ochoty; a w śród tych reem igrantów  
m iał co  piętnow ać Nehem iasz, tak między 
im em i m usiał zgrom ić nieużytych bogaczów  
i lichw iarzy (2  E S D  5 . 7 ) . Jesz cz e  raz w 
okresie w ojen M ach abe jsk ich  w staw iło s ię  
imię Izraelskie na k ilkadziesiąt lat, a  by i 
to ostatai rozbłysk  św iatła przed ostatecz­
nym upadkiem  Izraela, czyli śc iś le j m ów iąc, 
narodu żydow skiego. C. ć. n.



Nr.  17, „HASŁO NARODOWE* Sir. 8.

ftacb. Najlepiej było, jak przychodzili do 
niego kupujący i długo się targowali — 
tymczasem my wszyscy bawiliśmy się we­
soło. Poczem uczyłem się u innego raeła- 
meda dia starszych. On był bardzo gniew­
ny. Ale on też miał, oprócz nauczania, » -  
u® iatoreay. Był Introligatorem. Jak zajęty 
pracą — dla chłopców raj.

Na zapytanie, czy woli naukę w szkole 
*io której uczęszcza od 2 lat, odpowiada 
Hersz: Wcale nie. Wolę cheder. Rebemu 
mogę powiedzieć co chcę. Jak ktoś w do­
mu jest niezdrów — to się zaraz pyta: co 
słychać? — Jak chcę coś powiedzieć nau­
czycielowi — muszę wpierw długo się na­
myślać. Trzeba wstać. Wie!e razy nie chce 
się podnieść ręki. Jak ktoś siedzi daleko, 
to go nauczyciel nie widzi. Raz trzymałem 
bardzo długo rękę, do góry. Zapomniałem, 
źe podniosłem rękę — nauczyciel mnie się, 
wreszcie zapytał, a ja już nie pamiętałem,

— Co jeszcze ci się nie podoba w szko­
łę?

—  Najgorzej, ie  trzeba przez całą  
godziną koniecznie uważać. W chederze 
niby też czasem trzeba ' uważać, ale nikt 
nie uważa i raba wie o tom. Można czę­
sto, jak się jest zmęczonym, polatać 
trochę po podwórku i wrócić. W szkole'— 
musi się siedzieć, W chederze niema pauz, 
ale woię. Akurat, kiedy mnie się chce być 
w klasie — wyrzucają, a jak chcę wyjść 
— muszę siedzieć.

— Czego się uczysz w cbederze?
— Najlepiej lubię opowiadania z bibljl. 

Teraz się uczymy, jtk żydzi wyszli z Egi­
ptu. Z Talmudu ^uczymy się: „O szko­
dach* i „o rozwodach*.

Czy Talmud jest bardzo [trudny?
— Tak sobie. Czasem jest ciekawy, ale 

są nudne słowa i trzeba wiele razy powtó­
rzyć,

— Czego się uczysz „o szkodach* 1 „o 
rozwodach*?

— To są takie prawa. Czasem nawet jak 
zadanie. Zaraz panu powtórzę z pamięci. 
„Dwa woły się bodły. Jeden zabił drugie­
go. Ile irzeba zapłacić?* Prawo jest takie: 
Właściciel złego wołu musi zapłacić za peł­
ną szkodę. Potem o rozwodach: „Mąż 
siał żonie rozwód (taki list, że już nie 
jest jego żona). A żona mieszkała za 
morzem ~ Dalej nie uczyliśmy się jesz­
cze.

Wystarczy. Sądzimy, ie autentyczne wy­
nurzenia młodego żydka otworzą kompeten­
tnym czynnikom oczy na to, czem właści­
wie jest cheder i jak małym dzieciom już 
wtłacza za miodu w mózgi „wzniosłe* nau­
ki Talmudu o rozwodach, szkodach i td...

Nic dziwnego, ie z „nauki* takiej bujnej 
plon potem wyrasta...

Czyż nie czas najwyższy skończyć wre­
szcie z chederami, tymi rozsadnlkami de­
moralizacji?...

Wykrycie tainei gorzelni żydowskiej
która naraziła Skarb Państwa na olbrzymie straty.

W Korczynie (pow. Krosno) wykryto 
Aejeą gorzelnię żydowską, urządzoną na 
wielką skalę, a produkującą od dłuższego 
czasu setki hektolitrów spirytusu i wyro­
bów wódczanych. Tajną gorzelnie prowa­
dzili żydzi: Leib Kuflik i Szaja Marga­

cie*.
Wykrycie było przypadkowe w czasie 

nocnej służby kontrolnej w miasteczku. Go­
rzelnia znajdowała się wewnątrz zabudo­
wań mieszkalnych, a wejście do niej pro­
wadziło przez szałas przeznaczony na 
kuczki. Wewnętrzne ściany gorzelni zama­
skowane były przy pomocy ^stosów drze­
wa opałowego. Dopiero po długiem po 
szukiwaniu zdołano znaleźć zupełnie niewi­
doczne drugie wejście.

Straż skarbowa była zdumiona doskona­
łością technicznego urządzenia gorzelni. 
Składało-ono się“z kadzi zaciernych, ffopa- 
trzonych w termometry, kolumn destylacyj­
nych, kotłów do ogrzewania, chłodników 
itp. Gorzelnia posiadała również małe la- 
boratorjum chemiczne.

W oddzielnej ubikacji znajdewala się fa­
bryka wódek i likierów z wyprodukowane­

go spirytusu. Stało w niej kilkadziesiąt dy- 
mionów i beczek wypełnionych esencjami 
do zaprawiania wódek, rumów i koniaków

Po dalszych poszukiwaniach cdkryto po­
nadto magazyn gotowych fabrykatów w
podziemiach domu teścia Margullesa. Wej­
ście do podziemia było również zamasko­
wane. Tajne drzwi znajdowały się pod 
łóżkiem. W magazynie znaleziono 583 li­
trów spirytusu 70 proc. Produkcja wódek 
odbywała się na wielką skalę, zapotrzebo­
wanie zwłaszcza w okresie przedświąte­
cznym było ogromne. Stwierdzono, że wy­
syłano beczkami do Krosna, Jasła, Krynicy 
i zaopatrywano wszystkie karczmy w pro 
mieniu kilkudziesięciu kilometrów. Szkody 
poniesione przez Skarb Państwa są o- 
gromne.

Całe nrżądzenie gorzelni wraz z inwen­
tarzem przewieziono na kilkunastu wozach 
do Krosna.

Odkrycie tajnej gorzelni wywołało w Kor­
czynie olbrzymią senzację.

Oto jeszcze jeden dowód, jak żydzi przy 
czyniają się do „pomnożenia* Skarbu Pań­
stwa...

Co sio dzieje w całej Polsce?
Przemyśl.

Sami idziemy żydom na rękę.
Znaczna część społeczeństwa tutejszego 

szczególniej starsza generacja, wychowana 
w czasach, kiedy handel Polski prawie nie 
istniał przyzwyczaiła się do robienia wszel­
kich zakupów i załatwiania wszystkich 
ŝpraw za pośrednictwem żydów. — Bardzo 
suło ludzi zdaje sobie sprawę z tego, ja­
ką krzywdę własnemu społeczeństwu przy­
nosi każdy grosz polski oddany w ręce 
żydowskie. Nikt nie pracuje nad uświado­
mieniem społeczeństwa w kierunku tak po 
trzebnego patrjotyzmu gospodarczego, bez 
któreg będziemy coraz słabsi i bez które- 
go będziemy coraz bardziej i coraz głębiej 
popadać w zależność ekonomiczną od ży­
dów. Groszem, który żydom tak łatwo 
przypływa od katolików bogacą się oni 
1 używają łych bogactw na monopolizowa 
nie całych gałęzi handlu i przemysłu.

Ani inteligent, ani ksiądz czy zakonnik, 
ani wieśniak, ani robotnik wchodząc do 
sklepu żydowskiego nie zdaje sobie chyba 
sprawy, co robi...

Handel polski, który powstał l rozwinął 
się przed wojną, a nawet w formie drób 
nych sklepików rozszerzył się na przed­
mieściach, walczy obecnfe z trudnościami 
i dławi się wskutek braku poparcia ze stro­
ny własnego społeczeństwa i wskutek nie 
uczciwej konkurencji. —

Przy lówn/ch warunkach powinien każ­
dy Polak dać pierwszeństwo kupcowi I rze­
mieślnikowi polskiemu. —

Tymczasem tak się nie dzieje, a nawet 
zdarzają s ę przykre wypadki, że całe za- 
kłady świeckie i zakonne mimo najkorzy­
stniejszych ofert oddają całe dostawy stale 
i zawsze żydom. —

Często głoszone jest hasło, że w skle­
pach żydowskich kupuje się taniej, jedna­
kże to zapatrywanie nie jest słuszne.

Każdy może się przekonać, 'że w handlu 
uczciwym ceny kupców polskich są równe 
i często niższe, aniżeli w sklepach żydow­
skich. —

Zdarzają się jednakże wypadki, że kupcy 
żydowscy sprzedają jakiś ekrcs towary po­
niżej cen zakupu, po to ażeby zdobywszy 
gotówkę ukryć ją i skrzywdzić swoich do­
stawców, którzy muszą się potem godzić 
odbierając połowę, albo jedną trzedą swej 
pretensji. Kupowanie chociażby za tańszą 
cenę u takich kupców jest nieświadomym 
udziałem w ich manipulacjach.

Tak samo często pieniądze idą z rąk 
polskich do instytucji finansowych żydow­
skich na pośrednie wspieranie handlu i 
przemysłu żydowskiego. —

W mieście naszem.raamy uczciwe i są* 
lidne instytucje finansowe, jak Bank Gospo­
darstwa Krajowego, Kasę Oszczędności, 
Bank Spółdzielczy rzemieślników i rolni­
ków, i będący w stanie pięknego rozwoju 
Bank Kupiecki spółdzielczy, wobec czego 
jak nazwać lokowanie pieniędzy w insty­
tucjach obcych nam, a takie wypadki nie­
stety zdarzają się u nas?...

S. K. P.

Wieliczka.

Pod znakiem ediydzenia Polaki.
Zawiązał się u nas „Kiub obywatelski*, 

stowarzyszenie zupełnie apolityczne, które 
między innemf wzięło sobie za zadanie 
odźydzić swoje rodzintie miasto i w ten 
sposób dać innym rodakom dobry przy­
kład, jak się do tej sprwawy mają sku­
tecznie zabierać. Stowarzyszenie to ma swój 
statut zatwierdzony przez Ministerstwo S. W. 
— swój zarąd— odbywa zebrania i bro­
ni najbiedniejszej ludności polskiej przed 
zachłannością miejscowego iydowstwa i je­
go wieruych szabesgojów polskiego pocho­
dzenia. Istnieje od niedawna — ale już je­
go praca wydała dość pokaźne rezultaty, 
jego staraniem został wybrany de Rady 
miejskiej ks. dziekan Halatek z IV. koła 
przez co jeden mandat radziecki został od­
bity żydowskim szabesgojom, kierowanym 
przez Dz. Horowitza. Jedynie „Klubowi o- 
bywatelskiemu* zawdzięcza p. „budowni­
czy* Allweil — że już nie jest w Magistra­
cie wielickim i nie rządzi się jak szara gęś 
na polskim i katolickim cmentarafu, a p. 
Dr. Friedberg, „syndyk* magistracki i pre­
zes „Towarzystwa upiększania miasta* —że 
już nie „syndykuje" więcej i swoją osobą 
nie „upiększa* sali Rady miejskiej. Toteż 
„Klub obywatelski* powiększa się z każ­
dym dniem — i wszyscy, co wobec dobra 
ludu wielickiego i całego narodu polskiego 
mają nieczyste sumienie, zaczynają się z 
nim grubo liczyć i przed nim drżeć.

Ubiegłego miesiąca postanowił Zarząd 
miasta wydzierżawić grunta gminne tylko 
na 3 lata drogą publicznej licytacji pod 
niemożliwymi warunkami za czynszem rocz­
nym płatnym złotymi polskimi „w zlocie*. 
Równocześnie pojawił się projekt na 5 t  
morgach gruntu gminnego założyć miejski 
Zakład sądowniczo — ogrodniczy w miej­
scu obecnego zakładu powiatowego „Piast* 
celem powiększenia dochodów magistrac­
kich." Zważywszy, że gmina wielicka już 
18 morgach gruntu założyła „las miejski* 
w Grabówkach" —  że z gruntów swoich 
rozparcelowała już i sprzedała po wieczne 
czasy niemal wszystkie grunta „poszpitalne* 
na „Lekarce" —  na „Zadorach* i w „No­
wym Swiecie* — że 38 morgów wydzier­
żawiła „Piastowi* — widać jasno jak na 
dłoni, ie obecny Zarząd miasta, mający 
wybitnłe rażącą barwę „mniejszości naro­
dowych", któremi kieruje i 8 żydów i 11 
socjalistów w myśl programu panperyzacyi 
mieszczaństwa polsiego dąży do usunię­
cia wielickich obywateli od dzierżawienia 
miejskich gruntów i pomagania sobie w ten 
sposóo w ich ciężkiej doli, tembardziej że 
są to przeważnie biedni prowizyoniści sa­
linarni obarczeni lięznemi rodzinami.

Toteż „Klub obywatelski*, widząc to 
krzywdzenie podupadłych mieszczan wie­
lickich przez żydowską klikę m agutracką
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zwoławszy publiczne zgromadzenie Wie- 
liczan do sali kinowej -*■ przez usta swo­
jego prezesa Józefa Okońskiego napiętno­
wał to postępowanie kliki żydowsko — so- 
cyalistycznej i postawił wniosek, aby żebra­
ni obywatele miasta Wieliczki zaprotesto­
wali przeciwko dalszemu ich krzywdzeniu 
i równocześnie zażądaii od władz rządo­
wych zawieszenia w urzędowaniu obecnej Ra­
dy wielickiej z powodu niedołężnego admi­
nistrowania majątkiem gminnym i krzyw­
dzenia własnych obywateli. Po przemówie­
niach prof. L. Młynka, Bierońskiego, Cza- 
pora, Bochenka i samego wnioskodawcy 
zarówno protest jak i wniosek Okońskiego 
zgromadzeni obywatele wieliccy jednogło­
śnie uchwalili i polecili zawiadomić o tej 
uchwale wszystkie władze administracyjne, 
miejscowe i krajowe.

Skutek tej uchwały już jest, bo wielicka 
Rada gminna odstąpiła od zamierzonej li- 
cytacyi na ogłoszonych warunkach jak rów­
nież od zamiaru skupiania większych obsza­
rów gruntów miejskich w rękach jednej o- 
soby lub zakładu. Spodziewać się zatem 
należy, że niebawem i inne grunta, obecnie 
zalesione i dzierżawione przez „Piasta", 
będą mieszczanom wielickim na dogodnych 
warunkach dostępne. Szkoda więzić przesz­
ło 50 mórg gruntu, z których ani miasto
— ani powiat nie mają żądanych korzyści. 
Zalesiony bowiem obszar, w sposób dyle­
tancki i nieracyonalny, z którego przed tem 
korzystało wielu mieszczan •— obecnie jest 
w rękach dwóch dz i e r ż a w c ó w ,  
a grunta dzierżawione „ P i a s t o w i *
— przynoszą tylko deficyty., pokrywane 
przez Radę powiatową. Czas wreszcie, aby 
gospodarkę gruntów miejskich w Wieliczce 
ujęli, ci, dia których królowie polscy te 
grunta ofiarowali jako odszkodowanie strat 
wyrządzonych im przez królewskie kopalnie 
soli — a nie obcy przybysze, którzy tu do 
nas ze wschodu — głównie z Palestyny na- 
wędrowali. Tuszymy sobie mocno, źe obu­
dzi się wreszcie u obywateli wielickich pol­
skie i katolickie serce — i pęd do odży- 
dzenia miasta z powrotem.

Wieliczanin.

Muszyna.

Zażydzenie Muszyny.
N asza urocza M uszyna, położona w śród 

przepięknych gór i lasów  szpilkow ych oraz 
m nóstw a źródeł m ineralnych, co w szystko 
razem d aje ludziom naw et z dalekich stron 
m ożność poratow ania Zdrowia znakom item  
pow ietrzem , w odam i rr.ineralnemi i znane- 
mi pow szechnie kąpielam i w srebrzystym  
Popradzie, zażydza się  coraz to w ięcej ku 
rozpaczy m ieszkańców  chrześcijan  jak  n ie­
m niej letników , bo oto w tn. i w ostatnich 
czasach  usadow iło się  tu aż dwóch Żydów 
adw okatów , jed en  lekarz i dentysta, na j e ­
dnego adw okata i jednego lekarza chrze 
ścijan in a  i niema kogo, ktoby się  ża jął od- 
żydzeniem tej uroczej m ie jsco w o ści albo co  
najm niej przeciw działał bo  któż w łaściw ie 
ma się  tym za jąć?

R a d a  gminna ku ogólnem u zgorszeniu 
sk ład a  s ię  z przew ażnej części z radnych 
Żydów , a tzw. burm istrzem  je s t Antek Ju r ­
czak wybrany głosam i Żydów. Któż w ięc 
w takich w arunkach ma odżydzać nasze 
m iasto? O becn ie grozi jeszcze dalsze z a ­
żydzenie, gdyż nadchodzą w ybory do n o­
w ej Rady gm innej a kroki już są  poczynio­
ne i to bardzo energiczne.

Listy w yborcze układał burm istrz przy 
pom ocy kolegi radnego C haskla R eicha i 
to w ten sp o só b  że i.ie  w pisauo do list 
przeszło 1 0 0 0  o sób  chrześcijan  na 3 .4 0 0  
m ieszkańców  a natom iast w pisano w szyst­
kich Żydów  i Żydów ki, a tylko dla zam y­
dlenia ócz pom inięto jed nego żyda. T ak ie  
ułożenie list było planow e albow iem  chrze­
śc ijań scy  w yborcy z urzędow ania burmi­
strza Jurczaka są  w ysoce niezadow oleni i 
chcieliby zm ienić nie tylko jeg o  sam ego, 
lecz także zastąpić C hasklów  radnym i k a to ­
likam i, a w ięc są  ludźmi niepewnymi i nie­
bezpiecznym i, podczas gdy w yborcy ży­

dowscy, a więc cała ta armja Chaskla Rei­
cha całkiem pewna jest zwycięstwa, żydzi 
wię: na czele z Chasklem pod firmą Jur­
czaka rządziliby gminą i jej majątkiem po 
swojemu.

Otóż wyborcy Chrześcijanie miejcie się 
na ostrożności i nie dopuście kliki żydow­
skiej do rządzenia Wami i waszem dobrem 
gminnem bo inaczej lasy wasze jak dotych­
czas niszczyć będą Żydzi, a źródła mine­
ralne, które burmistrz ze swymi ludźmi i 
tak już na 5 0  lat zaprzepaścił, gotowe 
przejść na wieczność w ręce żydowskie a 
na rynku będą cuchnąć żydowskie budki 
jakie chciał urządzić Brotman przy pomocy 
Jurczaka i Chasklów, a że udało się temu 
przeszkodzić, to tylko dzięki kilku katoli 
kom, a i to nie jest wieczne, bo Chaskler 
z „burmistrzem obmyślą inny sposób i ży- 
.dzi będą się rozsiadać w budkach na na­
szym rynku, których zapachy będziecie wy- 
wąchiwać w czasie procesji, Do czcigo­
dnego ks. kanonika, któremu dużo zawdzię­
czamy w obronie d#tychczasowej apeluje­
my, ażeby energicznie poparł dzieło dobrze

myślących jego parąfjan, którzy niechcą 
siebie i majątek gminny pod rządy Cha­
sklów i Ich szabesgojów oddać.

Ja k  dalece Żydzi i szab esg o je  Chytrze 
spraw ę na sw o ją  stronę obm yśleii, niech 
W am  posłuży za dow ód fakt że przez o - 
puszczenie około  ty siąca  upraw nionych do
głosowania chrześcijan spowodowano wno­
szenie tyle reklamacji i rekursów, aby lu­
dzi nękać i opóźnić wybory aż do lata, kie­
dy setki chrześcijan wyjedzie do pracy do 

j Krynicy i Żegiestowa w czasie sezonu i  
kiedy nie będą mogli przyjechać na gloso­
wanie i żeby w ten sposób Żydzi nas prze­
głosowali i żeby Chaskle poz firmą Jurcza­
ka nami dalej rządzili. Mamy jednak na­
dzieję, że Pan Starosta Dr. Duch zwróci 
uwagę na robotę Chasklów i ich szabes­
gojów i że do tego nie przyjdzie. — Precz 
z Chasktami, szabesgojami i ich machera- 
mi, niech nikomu z Was nie imponuje An- 
tkowa i Chasklowa wódka, niech kupują 
za wódkę głosy żydowskie.

G. Z.

Tei okaz żydowski!
Miesłychanie bezczelny oszust żydowski ze Lwowa 

na gościnnych występach zagranicą.
Przed niedawnym czasem  donieśliśm y o 

szeregu oszustw ach nopełnionych na szk o­
dę naftow ej firm y „G alic ja* przez żyda nie 
jak ieg o  Stan isław a (? )  Erw ina Schleyena, 
syna bogatego inżyniera —  architekta że 
Lw ow a .

Schleyen  już jak o  młody chłopak miał 
w rodzone zdolności do oszustw  i kradzie­
ży. Sw ojem i zdolnościam i nie mało spra­
wiał kłopotu sw ym  rodzicom . Ja k o  student 
gim nazjalny dopuścił się szereg kradzie­
ży i oszustw na szkodę sw ych kolegów  
szkolnych. W skutek czego został wydalo- 
z gimnazjum. R od zice zm uszeni byli od ­
dać go do zakładu popraw czego w P rzę- 
dzielnicy koło C hyrow a.

M łody Schleyen po kMkunastodniowem 
pobyciu w zakładzie, począł przem yśliw ać 
nad ja k  by s ię  z tego zakładu przy 
najb liższej sp o so b n o ści zw olnić. Zbyt d łu ­
go nie czekał na tą sp o so b n o ść. Pew nego 
dnia p od czas przechadzki, skorzystał z n ie­
uwagi dozorcy i zbiegł. Przybyw szy do 
Lw ow a ul ry w fł się pod różnem i nazw iska­
mi. D ó domu w rócić nie mógł —  żyć z 
czegoś m usiał. P oczął w ięc przem yśliw ać 
nad tem gdzie by zdobyć gotów kę. D la ta ­
kiego oszusta nie było żadnych trudności. 
W ykorzystał w tym kierunku szerokie zn a­
jo m ości sw ego o jca . P ierw szą ofiarą jego 
oszustw  po u cieczce z zakładu popraw cze­
go była naftowa firma „Galicja”, którą 
naciągnął na kilka tysięcy złotych. M ia­
now icie w ten sp o só b , że nadaw ał depe­
sze ze sfałszow anym  podpisem  naczelnego 
D yrektora tow arzystw a do filji z p o lece­
niem w ypłacenia tak ie j a tak ie j kwoty. 
O dnośny dyr. filji nie przeczuw ając pod­
stępu p o le ca ł zwykle w yp łacić zg łasza jące­
mu się  Schleynow i. D opiero w K atow icach 
przy tego rodzaju m anipulacji oszukańczej 
zdem askow ano sprytnego oszusta. Nim je d ­
nak zdołano zaw iadom ić p olicję by go przy 
areąztow auo, sprytny oszust zdołał zbiec.

M im o listów  g ończych  rozesłanych za 
nim, Schleyen  przybył do Lw ow a w dniu 
19 go stycznia b. r. gdzie nocow ał w do­
mu techników . W  ciągu tej nocy skradł na 
szkodę jednego technika po rozbiciu wa­
lizy 150 zł., w gotów ce, oraz palto w ai- 
tości 2 0 0  zł. W idząc jed n ak , że grunt pod 
nogam i zaczyna mu s ię  usuw ać zbiegł za­
granicę. N ajpierw  do Pragi gdzie dopuścił 
s ię  również szereg oszustw, a następnie 
do W iednia.

T am  już zatrzymał się  dłużej. P o  p e ł­
nieniu szereg oszustw , między innem i na 
szkodę firmy „Brow n —  Bew ori W erkę" 
zb ieg ł do G r e c ji ,  skąd napisał list do s e ­
kretarza Tow arzystw a O pieki m łodzieży w

zakładzie poprawnym  w Przędzielnicy. Dla 
charakterystyki, i dużej dozy b e z c z e ln o śc i 
tego oszusta podajem y list z G recji w  c a ­
łości:

List datow any 28  go ub, m: w A tenach 
W ielm ożny P an ie  sekretarzu!

Przebyw am  ob ecn ie  w G rec ji i zachw y­
cam się w spaniałem i okolicam i i w iecznie 
lazurowem  niebem  —  czy przypom inasz 
pan so b ie  w ypow iedziane słow a „zgnijesz 
w krym inale" —  to je s t  m ożliwe, ale nara- 
zie używam św iata póki sił starczy, a repre- 
zektuję znacznie w ięce j aniżeli ty ze sw oim  
sekretarstw em . T ytu łu ją  mnie „Jaśn ie P a n ie  
h rab io" —  k łan ia ją  się do stóp — w szy ­
stko za pieniądze które wydarłem (nie te 
parę ty s:ęcy  złotych w P o lsce ) kilku fili­
strom . ,

N astępnie pisze: W  Paryżu poznałem  cu d ­
ną czarno oką k obietę żonę oficera charge 
de affeires jed n eg o  z państw , starego pry- 
lca, a poniew aż i ja  nie jestem  brzydkim 
blondynem , zakochała się w e mnie ńa za­
b ó j -— Używamy życia w całej pełni —  p i­
jem y szam pany, tańtzym y tango, charleston , 
chodzę w e fraku szytym w Berleróega, jeż ­
dżę konno po ale jach  gdzie zwracam  na 
s ieb ie  uw agę w szystkich kobiet. Ja k  pan 
widzi w iedzie mi się nie źie. O ironjo! A 
był czas, że pan odw ażył się  naw et m ów ić 
do m nie przez ty.

O becn ie pakuję kufry i jadę na R iw ierę 
hr. de Sain t R enej, właścicT?! rozlicznych 
kopalu i banków .

Z szacunkiem  
Schleyen.

L ist ten św iadczy o niesłychanym  cy­
nizmie żydow skiego oszusta i łotra.

Porucznik W ,R  przeszedł 
na judaizm.

Przed kilku m iesiącam i zakochał s ię  po­
rucznik w ojsk  p olskich  nazw iskiem  Z. Kli- 
pow ski w pułku lw ow skim , w có rce  rzeź- 
nika żydow skiego we Lw ow ie Leuna Stern- 
bacha. Porucznik ów postanow ił p rzejść na 
judaizm , aby m óc poślu bić córkę S tern b a- 
cha.

Zeszłego tygodnia przeprow adzono na 
nim rytualną op erację , poczem  nastąpiły 
odpow iednie cerem onje. O negdaj popołud­
niu odbył się ślub m iędzy porucznikiem  a 
Sternbachów ną.

....I l i
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Złota księga zasług żydowskich.
Fałszerstw o banknotów. W  W arsza­

w ie aresztow ano dwóch fałszerzy p aszp or­
tó w  zagranicznych, k tórych ofiarą padły 
•setki em igrantów  z b. K ongresów ki. F a ł­
szyw e paszporty trudno było rozpoznać, 
albow iem  blankiety były praw dziw e, (sk ra ­
dzione w urzędach paszportow ych) i tylko 
p od p isy  i pieczątki sfałszow ane. Głównym i 
.hersztami bandy fałszerzy byli P abinow łcz 
i T a  cher.

Handel ż y w y m  tow arem  W  pociągu  
zdążającym  z F o d h a jec  do Lw ow a, a reszto ­
w ano żyda A braham a K esslera, zam ieszka­
łe g o  w St.-yju, jako  podejrzanego o w pro­
w adzenie handlu żywym tow arem .

Komunizm. P o lic ja  polityczna w W ar­
sz a w ie , aresztow ała znów  trzech agitatorów  
kom unistycznych: L e jb ę  N iew iadom skiego 
M oszka Frydm ana i Low ę Szokem  w szy­
scy  trzej żydzi. Przy aresztow anych zn ale­
ziono czerw one transparenty z napisam i 

. antypaństwow ym i i literaturę ag itacy jną. A-

resztow anie je s t w związku z inw igilacją  
jak ą  w yw iadow cy p olicji roztoczyli na te­
renie fabryki zapałek „Pocisk® w związku 
z w zm ożoną ag itacją  przeciw państw ow ą 
na Pelcow tźnie, gdzie fabryka ow a się 
znajduje.

A w a n tu r n ic z o ś ć .  Żydow scy R obotnicy * 
w Łodzi zorganizow ani w tow arzystw ie 
„ P o a ie j Em une Izrael* niezadow oleni z wy­
niku pertraktacyj o podw yżkę subw encyj 
dla bezrobotnych Żydów  ze strony Gm iny 
żydow skiej w Łodzi, urządzili w ielką de­
m onstrację pod gm achem  Kahalu.

P ow ybijano  w szystkie szyby, poczem  
o ko ło  100  dem onstrantów  w kroczyło do 
biura prezydjum , gdzie dotkliw ie pobito  
radnych Zelm anow icza (bundystę) i adw. 
W eizm ana (fo lk iskę).

P olic ja  w praw dzie przyw róciła porządek, 
ale gm ach K a h a lj przedstaw ia straszliw y 
obraz zniszczenia.

Żyd, który porzucił swą żonę dla 
m agnatki. . .  chińskiej,

D ość fantastyczny przykład zdrady m ał­
ż e ń s k ie j przynosi w arszaw ski „H ajnt“.

O to w roku 1962  poznała córk a k i p ca 
— ortodoksy z okolicy  G rzybow a studenta 
m edycyny, M ojżesza G rossa. —  W brew  
woli rodziców  poślubiła go. W  dwa m ie­
s ią c e  po ślubie młody m ałżonek został p o ­
w ołany do szeregów  arm ji ro sy jsk ie j i zo­
stał w ysłany na front toczące j się  w ojny 
ro sy jsk o  —  jap oń skie j.

Od tego czasu  (w  m iędzyczasie urodziła 
s ię  m ałżonce c ó re c z k a )— utraciła ona kon­
takt z mężem, a w szelkie dane św iadczyły 
© tem , że G ro ss zginął w jed n ej z bitew . 
W śró d  wielu trudów w ychow ała m atka sw e 
dziecko. W szelkie zapytania, skierow ane do 
C zerw onego Krzyża i władz nie dały wy­
jaśn ien ia  o zaginionym .

M im o to  nie ustaw ała nieszczęśliw a m ał­
żonka w poszukiw aniach i ku swem u prze­
rażeniu otrzym ała niedaw no niespodzianą 
zupełnie w iadom ość, że poszukiw ania za 
je j  mężem dały pozytywny rezultat i że 
W szech św iatow y  Zw iązek O brony K o b ie­

ty za pośrednictw em  ekspozytur sw ych na 
dalekim w sch od zie , oraz przy pom ocy ra­
binatu w C harbinie, zdołał stw ierdzić, że 
mąż jej mieszka w głębi Mandżurji, 
gdzie w jednem  2 m iast poślubił bardzo 
bogatą Chinkę, właścicielkę dóbr i kil­
ku pałaców. O sobny delegat rabinatu  z 
trudem tyiko dotarł do neochińskiego m ag­
nata, ojca pięciu dorastających dzieci 
chińskich. O kazało się  że „spow iedzi du­
ch o w ej", którą złożył G ross, że z o becn ą 
sw ą żoną zapoznał się gdy pełniła funkcję 
honorow ej siostry  —  pielęgniarki w  jednym  
z szpitali na froncie m andżurskim  G ro ss 
ośw iadczył rabinow i, że n iestety  do W ar­
szaw y nie m oże pow rócić, z te j p roste j 
przyczyny,, że jest., zbyt dobrze strzeżony. 
N atom iast p osłał do dyspozycji sw ej m ał­
żonki w arszaw skiej 1 0  funtów  sztetjingów , 
o b ie cu jąc  dalsze zasiłki 

O puszczona m ałżonka czyni w w arszaw ­
skim  rabin acie  starania o uzyskanie rozw o­
du i zaopatrzenia sw ej 24-letn ie j już dzisiaj 
córki.

Z całej Polski.
W a lk a  z  n a d u ż y c ia m i. W  najbliższych 

dniach  pow ołana zostan ie do życia d ekre­
tem Prezydenta R zeczypospolite j „N adzw y­
cza jn a  kom isja do w alki z nadużyciam i" 
K om isja  ta w skład  której w ejd ą urzędni­
cy wyższych stopni pod legać będzie w prost 
m arszałkow i Piłsudskiem u. B ęd zie ona m ia­
ła  przyw ilej, który polega na tem, że ś le ­
dztwu przez nią prow adzonem u będzie na­
dana tasam a w aga co  śledztw u sąd o w e­
mu. K o m p eten cje  kom isji oraz skład je j, 
będ zie u stalony w dniach najbliższych. 
Glów nem  zadaniem  kom isji je s t tępienie 
nadużyć w życiu państw ow em .

P r z y ja z d  gen. Sosnkowskiego do 
Warszawy. D nia 5 -g o  m aja przybyw a do 
W arszaw y generał Sosn k ow sk i. W  dniu tym 
będzie on przyjęty przez m arszałka P ił­
su dskiego. N a k onferencji te j zapadnie de­
cyzja, co  do stanow iska, jak ie  zajm ie g e­
nerał Sosn k ow sk i w służbie państw ow ej.

kro n ika .
P. T . N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  i c z y ­

t e ln ik ó w  z a w ia d a m ia m y  u p r z e jm ie  ż e  
N r. z d a t ą  2 4 . k w ie t n ia  b . r . n ie  w y ­
s z e d ł z p o w o d u  t r u d n o ś c i  t e c h n ic z -  

t n y c h  m im o  n a s z y c h  n a js z c z e r s z y c h  
‘ c h ę c i  le c z  b e z  w in y  z  n a s z e j s t r o n y .

Wydawnictwo.

Z a p y ta n ie  p o d  a d r e s e m  P . T . K o ła  
K r a k . L ig i K o b ie t .  Ja k  podały sw ego 
czasu dzienniki ofiarow ał w roku 19 2 4  w 
je s ie n i obecny  p. prem ier P iłsudski czysty 
dochód z odczytu w ygłoszenego w ów czas 
w K rakow ie, w ynoszący 7 0 0 0  złp, na sa - 
natorjum  Ligi K obiet w R ab ce. Poniew aż 
z w iarygodnych źródeł dow iadujem y się , że 
zarząd tego Sanatorju m  nie otrzym ał do­
tychczas ani grosza, przeto zw racam y się  z 
p rośbą o  łaskaw e nam w yjaśnienia, co  s ię  
z temi p ieniądzm i sta ła?

R ed ak cja .

Dla Czytelników „Hasła Narodowego”
Z a m ó w iliś m y  k ilk a  ty s ię c y  b ro s z u r , 

k tó r e  s ą  ju ż  g o to w e , m ia n o w ic ie  „ M ę ­
d rc y  S jo n u *  i „ P a ją k i*  i s p rz e d a w a ć  
b ę d z ie m y  p o  c e n ie  w ła sn y c h  k o s z tó w .

C e n a  „ M ę d rc ó w  S jo n u "  7 0  g r .,  b r o ­
sz u ra  o 1 3 5  s t r o n a c h , „ P a ją k i"  6 0  g r  
d w a to m y , ra z e m  2 7 0  s t r o n , bez prze­
syłki.

Z a z n a c z a m y , ż e  „ P a ją k i*  o ra z  „ M ę d r­
cy  S jom s." w s z ę d z ie  k o s z tu ją  o  1 0 0  p rc . 
d r o ż e j.  N a  k o s z ta  p r z e s y łk i  z a łą c z y ć  
z n a c z e k  p o c z to w y  z a  3 0  g ro s z y .

A d m in is tr a c ja  „ H a s ła  N a ro d o w e g o " .

Szanowni panowie Bracia Felczyńscy
Odlewnia dzwonów w Przemyśmu.
S p ła ca ją c  resztę za d ostarczon e dzw o­

ny w yrażam  Szan . Panom  uznanie za rze­
telne obsłu żen ie nas przez d o starczen ie ład ­
nych i p ięk n ie  brzm iących dzw onów  i p o­
dziękow anie za uprzejm ość i cierp liw o ść 
w spraw ie zapłaty za dzwony. P on iew aż 
jts teśm y  zupełnie zadow oleni z dzw onów  
i stosunków  handlow ych z Szan. Panam i 
polecam y firm ę Panów  w szędzie i b ęd z ie­
my ją  nadal przy każdej sp o so b n o śc i p o­
lecać , aby  je j jak n a jw ięce j od b iorców  z jed ­
nać. Daisze> pracy: Szczęść B oże!

K s. Fr. Kryżan, p robosrcz .
C erekw ica 24 . 3 . 1927. p. Żnin (W ie l­

kop olska).

NA Ś W I Ę T A !  U
M I Ó D  P S Z C Z E L Y  D E S E R O ­
W Y ,  c z y s ty  g w a ra n to w a n y  w  b la s z a n -  
k a .  ^ 5  k g . 15  z ł. —  10  k g . 28  zł. —  
2 0  k g . 5 3 .5 0  zł. 'w ra z  z b la s z a n k ą  i o d ­
p ła tą  p o c z to w ą  w y s y ła  *za p o b ra n ie m  
p o c z t , k a to l ic k a  f irm a  „P  A  T  O  K  A *  

K u p c z y ń c e  p o c z ta  D e n y s ó w  
w o je w . T a r n o p o ls k ie .

P O P Ę D
FABRYKA LIN j KONOPNYCH, SZPA­
GATU, PASÓW i TAŚM TAPICERSKICH

Józefa] Wałkowińskiego
Fabryka: K R A K  Ó W—D Ę B N I KI 16

Telefona Nr. 3005.

Największy wybór i najtaniej!
Naturalne wina gronowe, miody, ko­
niaki, Tum, likiery, ocet specjalny, 
musztarda kremska, oliwa prowanska, 

do nabycia w firmie:
R. StadtmuIIer, Lwów, R y n ek  34  

(Rok założenia 1847.)

SALONIKI, otom any, kanapki ^rozkładane, 
łóżka blaszane, m aterace w łósienne na ra­
ty . Luszow icz, Kraków , F lo rja ą sk a  4 4

WINA M SZ A LN E
P o le c a ją c  s ię  ła s k a w e j p a m ię c i Wiele­
bnego Duchowieństwa, d o n o sim y  że  

p o s ia d a m y  je s z c z e  d u ży  z ap as
wina czysto mszalnego

węgierskiego w bardzo dobrym gatunku. — Na 
żądanie mamy też wino włoskie. Wiuo można za­
mawiać w każdej ilości. Ceny bardzo niskie, U - 
dzielamy kredytu na dogodnych warunkach. Wszel­
kich informacji udzielamy listownie. Cały dochód 
przeznaczony jest na schronisko brata Alberta

Bracia Albertyni
Kraków —  Zabłocie 1.7.

C Y R K W A R S Z A W S K I
oddział letni w Krakowie na placu przy 3  Moście (Starow iślna) 

W sobotę 30 kwietnia o g.8 w.Inauguracyjne Otw arcie Cyrku

CYKL SENZACYJNYCH ATRAKCJI — 20 NUMERÓW. 
Codziennie o godz. 8 wieczorem  Galowe Przedstawienie.

C e n y  m ie js c  o d  1 2 0  do 6  zł. K a s a  c z y n n a  o d  g .5 w . 
w  dni z a ś  ś w ią te c z n e  od  12 w  p o ł. p rz e z  e a ły  d z ie ń .

m



Adres Redakcji i Administracji;
K raków , pl. M atejki 1, 7. I. p.

T ele fo n  nr. 4 2 7 0  —  K onto czek. 4 0 5 .5 8 6

Oddziały; Lw ów , Rozwój, Legionów3. 1. p.w  podworcu

na prawo. Pozdań; Kirschkowa, Gwarna

CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwy­
kłe zł. 0 2 0 . Nadesłane zł. Q‘40. Dział ekonomiczny i komu­
nikaty zł. 0-80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 0-80. Ogł. 
świąt. 50 procent droższe. Dła urzędn. państwow. emer. 

robotn inwal. i posz. pracy rabat.
CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1-86 zł.

kwartalnie: 4.— zł.
W  Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów,

Ceny zrozumieć należy wraz z dostawą do domu.

Str. 8.__________  HASŁO NARODOWE*________________  Nr.

Braci FELCZYNSKICH
Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.

w^PrzemyśIu, ul. Krasińskiego L. 63.
Małopolska.

Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na 
wystawach fkrajowych i zagranicznych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dow olnych w ielkościach i ton ach  

z najlepszego m aterjału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja  
pod gw arancją czystej harmonji do dzwo­

nów  już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE 1 —

—  SPŁA T A  TAKŻE RATAMI!

mmmmm
S A N A T O R I U M  f

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA
W Z A K O P A N E M

Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.
Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.

Otwarte cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. odpoczynku. Q  
Ceny wraz opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły w ilustrowanych pro- gfc 
spektach, które wysyła na każde żądanie ZARZĄD. £

mmmm

nowy, znakomity preparat słodo­
wy, używany pnez piekarzy jako śro­
dek w zm acniający działalność 
drożdży i wpływający dodatnio  

na jak ość pieczywa.

Enzymait
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, 2e pieesywo jest pulchne t pizez dłut-* 
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym 
Pieczywo przy użydn

Enzymaltu
jest łatwiej strawne, smaczniejsze I poży­
wniejsze, aniżeli zwykłe.

Wyrabia

Morski Browar ima Gta, 
M ir, ulica Lubicz L 17.

l e e n H B B S B B B H B f f i a U B H H B n a

B ro w a r O k o cim sk i
poleca swoje wyroby:

Marcowe 
Eksportowe 

Porter.

100 biletów wizytowych od Zł. 3.—  
Papier listowy w blokach 50 X  5<s li­

stów  i kopert tylko Zł. 3‘50. 
SKŁAD PAPIERU I G ALAN TERJI

MICHAŁ SŁOMIANY
KRAKÓW , ULICA SŁAW KOW SKA 24

SMAKOSZE PIJA TYLKO Piwa żywiecki
„Zdrój” „Marcowe” „Porter” i „Ale”

przewyższające swoją jakością i dobrocią wszelkie inne podobne wyroby.
Zastępstwa: A ro  ‘ Browar w Żywcu, reprezentacja Kraków, Zbożowa; M. Lorenc Warszawa, Krochmalna 85.; 
„Zdrój Żywiecki” Spka z o. o. Lwów, Kościuszki 24.; Jerzy Krzywoń, Poznań, Dąbrowskiego 28.; I. Piwo­
warczyk Lublin, Krak. Przedm ieście 48.; J .  Karpowicz Zakopane; K. Drapella Tarnów; W. Gołkowski Sanok; 

Froncz i Lisko Wadowice; T. Banaś Kalwarja i prawie we wszystkich m iastach Polski.

9 9 H a s ł o  N a r o d o w e ” .

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w oryginalnych flaszkach 'do Polski importowany
1 , & F ,  M A R T E L L

Rok założenia 1715.

Zn S p k ę  wydawniczą i redaktor odpowiedzialny. Jaa Kozićtó. Drukarnia Mieszczańska, Kraków, Batorego 6. Tel. 1016’


